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W IE C Z Ó R  Ś W I Ę T O  - JA N ŚK I.

P o s łu s z n y  zw ycza iow i i c iekaw ości po* 
szed łem  i i a - n a d  W isłę w w ig i l i ią  S. J ań a .  
N ież .du ię  b y n a y m n ie 'y  ley w ieczoru  e'y 
p r z e c h a d z k i ; - bo m n ó s tw o  n iez liczone  l u ­
dzi, ro zm a iteg o  s ia n u  i  płcr, w ie d u e m  ze­
b ra n e  m ieyscn,„w  ż y w y m  obrazie- p rz y p o -  
tf i in ia ło  zimOw ą m ask a rad ę ; ;  któ rey  to  za­
baw ie  iak w iadom o  C z y te ln ik o m , R o zm a i­
tośc i cześć w in n ą  n ieg d y ś  o d d a ły . . .  A lu ­
b o  sala m o s to w a  zby t  ie s rw ą z k a  i n i e w y ­
g o d n a . . .  l u b o n ie ra a -ż y ra n d b ló w  i eo e łiwi- 
la  w m ie y sc u -c ie k a w y c h  m a s e k , .p r z e s u ­
w ali  się w ęglarze  z wozami', c z a rn y m  to w a ­
r e m  n a p e łn io n y m i ;  i lu b o  s n u l i  się żydz i  
n a tu ra ln i ,o tw a rc i  i z a m a sk o w a n i . .śp ie sz ą c y  
p o  d z ien n y ch ;  t ru d a c h '  i zab iegach  z  W a r ­
sz a w y  n a  P ragę ;  i i n n e  f ig u r y ' r ó ę b o  b a r ­
w n e  w w o z a c h , ,  koczach , c iąg le -p ło szy ły  
śc ie śn ione  g r u p y  w y s tro jo n y c h  widzów 
p łc i  obo iey ,  ied iiakże  m ów iąc  b ezs tro n n ie  
d o s y ć w e s o ło  b y ło  na  moście* A g tlyby  ie- 
szgze p rzysz ło  na  m y ś l  iakiernu sp ek u la n to ­
w i , .  w y s t a w i ć 'w a l n i u ’ty m  n a d  W is łą ,  n a ­
m io t  z ch łodn ikam i 1 n ap o ja m i ,  w k tó ry ra -  
b y  osadzona  by ła  porządna  m u z y k a ,  w ie ­
czór  S to  Jańsk i ,  m ó g łb y  p o  części p r z y p o ­
m n ie ć  B ie lany , o  i leby  różność  p o ło ż e n ia  
m iey sca ,  p r z y p o m n ie n iu  te m u  sp rzy ia ła .  
L ę k a m  się pow ta rzan ia  ty lek ro ć  w y rz e c z o ­
n y c h  iu ż  u w a g  przez au to rów , k tó rz y  zay -  
ln o w a lP  się o p isy w a n ie m  w ie lk iego  z g ro ­
m a d z e n ia  ludz i  w le d n e m  m iey  scu; b o  i c o ż -

b’ym wreszcie n o w eg o  pow iedz ia ł?  O to  
ch y b a  (zaezynaiąc  óricMężózyzn). że wiel­
ka  ich liczi a p rzysz ła  w -c e łń  p rzy  pa trzę  - 
‘* ia  się ,iak. n a y  w iększey liczbie p ię k n y c h  
k ob ie t , : i  t. d. ż e  w ielka 'część -p ięknych  i 
n i ć p i c k n y c h , m ło d y ch  i p o d e sz ły c h  ko-, 
b ie l , '  z a ję ta -b y ła  ni e ty le  v> jsłą  • i . -w sp o ­
m n ie n ia m i  s ta io ż y tn e y  S ła w ia n sk ie y  pi?~ 
m ią ik i ,  iak inne-mi- p r z e d m io ta m i .— Ze 
w ta k .  w ie lk im  t łu m ie  łudzi m o ż n a b y  o d ­
k ry ć  n a d żw y ęzay n ie  p o c ie szn ą  rozm aitość  
p o d  w zglę tłem  m oralnym y"*ozHm te sp o so ­
b y  w id z ć n ia  i o z u d a ;  żfe m ó g łb y  naw et 
jaki Dostrzegacz- nadwiślański*; nie* bez s łu ­
sz n y c h  p o w o d ó w , . zastosow ać z n a n ą  m y a l  
K rasickiego, k tó rą  ten P o e ta  w y rzek ł  o p u ­
szczając W arszaw ę. „Gdzie- to zw yczaynie  
ia k  w mieście** etc-. ’ Ale n iech  nas Bóg uy 
ch o w a  odhvszelk ley S a ty ry . . .  Zwłaszcza W 
opisie  tak  n iekyihney  za i /ąw y , k tó ra  m a  
ź ró d ło  sw oie  w g łęb o k iey  s ta roży tnośc i '  
S ław iansk iey . R aczeyby  tu  w y p a d a ło  o -  
żyw ić  sję duchem  bislóryczno-bariaw rczym ' 
i zgłębić  na yOdfegieysze czasy p rzed --  
ch rześc i iańsk iey  S ła w ia ń s z c z y z n y , k iedy  
o b rz ę d y  i z a b a w y  w d n iu  tym  o d b y w a n e  
sk ła d a ły  część re b g  i w a leczn y ch  o ycow  
naszy ch .  Lecz ods tępu jąc  w y k o n a n ia  .tego 
z a m ia ru  in n y m  pow ażTueyszynr p i s m o m ,  
za y mi era y się in n y m  n je ran ie 'y  w a ż n y m 1 
p rzed m io tem , bo częścią poetyczną* która" 
iest g łó w n ą  p o d s taw ą  o b rzędu  W dttikf ty m  
za c h o w a n eg o ,  ł  w  rzeczy  same'y: Góż moż.ę-' 
być p o e ty czn ieyszego ,nad  m iłość .. .  a r z u c a - '  
n ie wianków n a  wódę .i p y ta n ie  się .rzeki •*»



szły i«h tóyw u ż ni ey sza d t ó  ;d / j e  we? ypy ,  
ezyłiź g j t am  < s a & c h $ t w ś « '
uó żń  ciem ó t bcz’O n e'm ea łyra  u r o k i e m  s ł o d ­
k ich  hi;! HhriV r ó ż k o ł y s a n e y  w y o b r a ź n i  , a 
aa leni,  czyliż nie iest po ezyą?  i czyli  p ie  
un o s i  c z ło w ie k a ,Qbda rzonegp  ży.wsżą. imą- 
g in acyą  w p r z y je m n e  .krainy d u m a ń ?  
T a k  iest bez wątpienia :  wianek  p o r w a n y  
przez sp i e n io n e  n u r t y  W is ł y ,  iest wie lk im 
dla P o e t y  bod źcem ;  i w idok  len może  i * 
p o w i n i e n  g o  na tc h n ą ć  do  s łod kic h  i u -  
ro ezy s t y ch  pieni ,  miłości  i t r o s k o m  dzie- 
wiczey młodośc i  po św ięco n y m .  Zostawi­
wszy więc Po e tó w  przy  p ien ia eh  i d u m a ­
ni a  ch na  mośc ie ,  s pu śćm y sie na  w s p a ­
n ia łą  p o w ie r z c h n ią  krysz ta łów  wuślanych,  
•zstąpmy do k rą żących  lodek  i czółen 
n a t ę ż o n y c h  wiosłami ,  n a p e ł n i o n y c h  d r u ­
ż y n ą  w esoły ch  ch łopców,  k tórzy  chc iwi 
p ły w a ią c e y  z d o b y c z y , sp e łn ia j ąc  wesołą  
ig raszkę ,  s taią się nie raz  pr zy czy n ą  s m u t ­
k u  i  z m a r tw ie n ia  rzuca iącey  wiane k .  — 
Oto  u p a d ł  w ianek  z z a p a lo n y m  stoczkiem:  
pa t r zmy :  szczęśliwie p ł y n i e ,  jeszcze go 
n iedos lrzeg ła  swywoln a  ps o tn ik ów p ły w u-  
iących rzesza. Pa t r z m y  jak t r o sk l i w y m  i 
n i e s p o k ó y n y m  w z ro k ie m  pog ląd  a n a  J e n  
kwiec is ty  u płot ,  w k t ó r y m  zawar ła  n a y -  
droższe  nadzieie;  z k tór ego  s z u k a  p o n ty -  
ś łney  w ró żby  dla siebie.  Już. się znacznie  
n a  ś rodek rzek i  o d s u n ą ł ;  nieyyidaę dotąd  
ż a d n e g o  wroga. . .  Ale cóż t o ,  w z b u r z o n y  
w i r  wody p o r w a ł  w i a n e k  i p o  s i lnem 
z a k r ę c en iu  p o n u r z y !  go do  d na .  r— 
S t r o s k a n a  dziewico! s m u tn a  t o i a k a ś  pr ze ­
p o w ie d n ia  przyszłości  twoi ey .  T r o s k i  i 
n i ep o k ó ie ,  za u r z ą  mł odość  twoię —  i m o ­
że  w dz ień  t w ó y  g o d o w y ,  z czarney  c h m u ­
r y  wyleci  p io r u n  nieszczęścia,  k t ó r y  cię 
o d e p c h n ie  od św ię ty ch  o ł ta rzów,  gdzie mia­
ła ś  wiec 2 n ą  m i ł e m u  zaprzysiądz  w iarę.. . .  
Ale nie troszcz się — pa trz ,  o to w y p ł y n ą ł  
lwóv wianek .  S p i e n i o n e  n u r t y ,  n ieśmia­
ł y  ci tey k r z y w d y  wyrządzać.  Ł z y  tw o -  

' i e  u k r y w a n e  przed  c ie ka wyc h  t ł u m e m ,  
z m i ę k c z y ł y  w i r y  w iś la n e ;  ale n ie  zm ięk­
czą p s o tn ik ó w ,  -7 -  k tórzy  chcivvi z d o b y ­
cia tw eg o w i a n k a . . .  p a t r z ,  z i ak i m  za ­
p a ł e m ,  z iaką  z u c h w a ł o ś c i ą ,  p rzec iw ko 
w o d y  nawet ,  sil neni i  wios ły ,  p c h n ą  łódź  
swoię- —  Jeszcze chw i la ,  a iuż  tw ó y  wią-

'■nek; s tanie  się ł u p e m  n i e u b ł a g a n e g o  że-  
! :.gi ndcaoó Jeszcze chwi la . . ; . , Już  go p o r w ą -  * 

uo i .T e r a r z m ad a h n a  dziewico!  d u m a y  n a d  
T w o ją  pr zysz łośc ią  — teraz czyń  wróżbę 
o doli  sw oi ey .  —* Zaię ty p o d o b n e m i  w i ­
do ka mi ,  i p o g r ą ż o n y  w  t y c h  d u m a n ia c h  
n i t -poshzegłein,  że iuż. s ło nce  zaszło.  Po- 
u r o k  w ie c z o rn y  zac i em ni ł  h o r y  żon! ;  — 
T ł u m y  c i e k a w y c h  widzów,coraz się bardziey 
rozrządzać  zaczęły — ia iedna k  nie o p u ­
śc i łem brzegów Wis ły .  P o w o d o w a n y  cie-i 
kawośc ią  i i a k i em ś  fayriern. p r z e c z u c i e m ,  
ws iadłem n a  łódź i u d a ł e m  się d o  rzeszy 
ch łopców,  d u m n y c h  z Odnie s ion ych  d n i u  
ty m  t r yum fów .  Chc ia łem widzieć w szy ­
stkie z ła p a n e  w i a n k i  — C h ę t n i e a n i  ie p o ­
k a z a l i —  i p o  k ró tk im  ta rgu  s ta leups ię  ich 
właścicielem.  Jeden  z że g l a rz y  odni ós ł  ie 
do mego  mieszkania .  Zaczą łem p r z e ­
glądać;  b i wić się ich ro bo tą  —  lecz iakież 
b y ł o  inoie z a d z i w i e n i e ,  k ie d y  w k i lku  z 
n ic h  po s t r zeg ł em  papi e rk i  skrę cone ,  całe 
zapisane .  L u b o  pap ie r  m o c n o  p r z e m ó k ł ,  
po  w y s u s z e n i u  zdoł a ł em  ied na k  przeczytać .  
Zn aczna  sio żebrała ko l lekcya  ty ch  w y n u ­
rzeń  —  są" n a w e t  n i ek tór e  wiersze.  Rze-  
te in ie  się zabawi łem t e m  o d k ry c ie m ;  i w 
N u m e r a c h  p rzysz ły ch  Roz mai tośc i  u d z ie ­
lę Czyte ln ikom,  n i ek t or e ' z  ty c h  w odno-m u-  
ło ś n y c h  meteorów. . .

;■ - '  ' 1“ r ' " " H  r _ , l “

" ' '  II.
RY SY  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E  

1 Ń  D  Y  A N.

( D okończenie■)

P u ł k o w n i k  Brow n  o p o w i a d a ł  o  In d y a -  
n a c h  nas tęp uiącą  anegdotę ;  k tóra  is to tn ie  
w y d a r z y ł a  się w r o k u  1819. —  P e w i e n  
F r a n c u z  będąc z I n d y a n a m i  w s t o s u n k a c h  
h a n d l o w y c h  i , o p a t r u j ą c - i c h  zawsze we  
wszystkie po t r zebne  t o w a ry ,  p r zywióz ł  ie- 
d n e g o  razu  pom ię d z y  in ne tn i  z na czną  ilość 
p ro c h u ;  lecz gd y  I n d y a n i e  wr tytń czasie 
właśnie  od  o b c y c h  k u p c ó w  n ie m a ły  iuż 
zapas  p r o c h u  nabyl i ,  r o z k u p i w s z y  więc 
i n n e  t o w a ry ,  p r o c h u  brać niecbciel i ,  aże­
b y  z b y w j i ą c e  im p r o l u k t a  na  za spoko je ­
n ie  i n n y c h  pot rzeb  obrocie.  —  -Francuz  
prz.edawszy .wszystko opr óc z  tego  jednego
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artykułu,: używarł wszelki cb sp o so b ó w ćh y -  
trose.i i podstępu, ażeby Indyar, do kupna  
n ak łon ić ,  lecz zawsze bezskutecznie; szczę­
ściem, ciekawość iednego Indyana^ p rzy ­
chy lną podała mu sposobność,którą francuz 
zręcznie n ś  swoią korzyść obrócić po tra­
fił. Jak tez py ta ł  się Indyan in  kupca, E- 
uropeyczycy  proch  rp b ią ? — Oto sieią go 
odpow ie kupiec, iak u  was ty tu ń ,  przeni-  
cę i  t. p. — z kilku funtów  wysianego p ro ­
chu byw aią  czasem obfite zbiory. Indya -  
n ie  uradow ani n iezm iern ie  odkryciem tak 
w ażnego sekretu, nieśli na vvyscigi'Euro- 
peyczykow i w zamian za proch skórki b o ­
browe. T y m  więc fortelem w yprzedawszy 
F ran cu z  p ro e h p o  naydroższey cenie, u m ­
k n ą ł  iak mógł nayrychtey . In d y an ie  zaś 
starali s ię -p o d  te now e nasienie usposo­
bić naylepszą ziemię; wyeiąwszy i w ykor- 
czowawszy znaczną przestrzeń lasu, u p ra ­
wili s ta rann ie  now inę, a potem  zasiali na 
nie'y p roch  pod ług  instrukcyi którą im 
da ł F ran c u z ;  lecz żeby zasiew ochronić 
od szkody przez dzikie .zwierza łub konie 
wydarzyć się tr.ogąeey, ogrodzili m ocnym  
p ło tem  pola swoie. Z nieeierplivvością o- 
czekiwali aż nasienie zeydzie, codzień p ra­
wie zwiedzali pole, ale z czasem błąd swóy 
poznali,a  widząc zawiedzione nadzieie któ- 
remi się karmili, n iewątpili iuż wcale o 
podeyściu F rancuza-

Zebrani w szyscy , uradzili oczekiwać 
sposobne'y po ry  by zemścić się swe'y krzy­
wdy, a trzebą-wiedzieć, iż ob rażony  Indya­
n in  n ie ty lko swego przeciwnika i iego 
krew nych , lecz nawet ziomków n ienaw i- 
dzi i obra/.y swe'y na n ich wetuie. —  Nie 
d ługo  po tym zdarzeniu p rzyby ł in n y  
F rancuz  z różnem i towarami do te'y osa­
dy, a uzyskawszy pozwolenie sprzedawa­
n ia  swych towarów, o tw orzył k ram  z nie­
mi. —  Wszyscy Indyan ie  zbiegli s ię-ra­
zem obeyrzeć towary, każdy z tych co przez 
pierwszegoFrancuza b y ł  o szu k an y m ,w p ad ł  
teraz ma- kram tego n ieboraka i zabierał 
m u  tyle towaru ile sądził że m u się nale­
żeć m oże do w ynagrodzenia za p on ies io ­
ną przez siebie .stratę- B iedny F ran cu z  
straciwszy tym sposobem w iedne.y chwili 
ca ły  swóy raaiątek iaki posiadał, skarży ł 
się przed naczelnik kem i żądał zadosyć u-

ezynienia; lecz ten odpowiedzią! m u z-pp- 
wagą i -dał uroczyste zapewnienie, iż Tioy- 
nie za swoią stratę wvynagcodzonym:,zosła- 
nie, ale czekać musi żniwa,z  zasianego przęz 
nich prochu- śilyso

In d y an ie  z pokolenia S zaw an i ,  które 
ńieilaleko Bogerstowm nad rzeką Missuri 
w krainie Meramek ma swoie siedziby, 
udali się -z różnem i to w aram i,  iako  to; 

„futrami, zwierzyną, szynkam i, i t. p; k u  
przylądkowi Zyrardo, dla zam ienienia  ta­
kow ych u kramarzy na in n e  potrzebne im  
rzeczy.

W  podobnych  zdarzeniach Ind iauyn  ca­
łą pracę wkłada na swoią żonę; ona pa- 
kuie towary n a  konie, w braku  zaś tako­
wych, sama z dziećmi dźwigać ie masi.

Jeden z znacznieyszych m yśliw ych te'y 
kompanii, obarczył svvoią żonę i córkę cię—- 
żarem futer, których na ko n iach  pom ie­
ścić nie m ożna było; a sam z strzelbą na 
plecach szedł koło. n ich , nie czyniąc im 
/adne'y ulgi w niesieniu. Gdy cj Ind ian ie  
do osad Europeyskich przybyli i swe to­
w ary pow ym ien ia li ,  pozwolili sobie za 
nadto  trunków  mocnych; tak oyciec iak 
i m atka owego dziewczęcia pili nad mia­
rę. Oyciec upiwszy się tuocuo, n iem o- 
gąc ścierpieć piiane'y żony, zaczął ią bić, 
tak iż ta uciekła od niego, a chroniąc:się, 
nieznałazłszy nigdzie bezpiecznego p rzy ­
tu łku ,  weszła do dom u gdzie także wód­
kę sprzedaw ano; właśnie pod ten czas 
przybyło  kilku swawolne'y m łodzieży do 
te'y same'y szynko w-ni, zaczęli się na igr a- 
wae z m a t k i ' i  z ie'y có rk i ,  a widząc że 
ta pierwsza była nieco napiła, traktowali 
obydwie wódką, ażeby upoić ie, . i  do te­
go stopnia doprowadzić, iżby tańczyły  i 
śpiewały, oraz krzyki boiowe im właści­
we, wydawały. — Matka" niebawnie up iła  
się zupełnie , córki zaś, an i nalegania , an i 
p roźby  skłonić nie mogły, iżby choć kro» 
plę wódki, do ust  swoich wzięła. Niechcia­
ła- ona ani na chwilę odstąpić swe'y n fe-  
szczęśliwey m a tk i ,  i tyle miała rozwagi* 
że pozn a ła ' 'n a  iakie urągan ie  wystawie­
ni byli wszyscy ie'y pijani towarzysze,, 
którzy przypatru jących  się im próżniaków  
i  oszustów 2 niemi kupczących, dzik iem i

w ,



i głupiemi gestam i swe,mi, oraz g ło śn y m  
krzykićni bawili’.

Pokolenie o którym tu  mowa, mieszka 
W kr iii nie gdzie.Europpyczycy lak /e  swo­
je osady .maią; Jndya.um ci maią doni} p rzy-  
te'sn podosiatkient bydła, upraw iaią  rolę i 
mnićy nawykli do trudów, iak pokolenia, 
k tórych  sposób życia...więcey J e s t  .do na­
tu ry  zbliżonym . Utracili -oni swobody 
swego wolnego, wesołego i .zdrowego ży­
c ia ,  a nabyli m nóstw o chorób , skutek 
p rze i ęc i a wszystkiego złego .z uobyczai.o- 
n e g a  życ ia ' wypływaiącego.

Gdy matka te'y biedne'y dziewczyny po ­
dobnie iak i iey towarzysze stała się prze­
dmiotem pośmiewiska-, a p iiany  Ind ian in  
W istocie na samo spoy-rzenie iest .odraza- 
iaoym; niechcieli swięcey -kramarze .mieć 
zniemi do czynienia, ’kazali ąm szu k ać  dla 
siebie gdzie łndziey  p rzy tu łku ,  ii wyprosi­
li ich z kramów' swoich. Kobietom inne 
jeszcze groziło nieszczęście, zabłąkały się 
kon ie ,  k tórych dozór do nich należał, n a ­
leżało przeto spodziewać się plag od swych 
mężów, gdyby ci wytrzeź w ieli n im  się ko ­
n ie  znaydą. 1 przy ley, okazy i dala młpr.y 
da Ind yank a dow ody nayczulszego P‘-zy- ■ 
wiązania do swe'y matki,— Nieco ..późuięy 
przyięła ona imię M ałgorza ty  Sur g e tt , a 
T ow arzystw o pobożnych  w K e n tu k y  od­
dało .  ią do szkoły, gd/.ie w pożytecznych 
n a u k a c h  i kobiecych robotach wielkie zro­
biła  postępy. . . .

jey  nieszczęśliwe położenie, da się wię- 
ce'y ućzuć an iże li  opisać, g d y  wystawie- 
m y  sobie na co się narażała; musiała bie­
d n a  zostawić swą matkę samą w czasie 
jprzykrey zirnney nocy wśród lasu, nieda- 
ek o  od mieysca, gdzie iey oyciec z swo- 

i'emi towarzyszami pić n iep rzes law ał; a 
sam a, poszła szukać spłoszonych koni. — 
Z nalaz łszy  takow e,przyprow adziła  iesw o- 
e m u  oycu, sama zaś udała się zaraz po 
w schodz ie  słońca na mieysce gdzie swą 
m a tk ę -z o s ta w i ła .— Gdy się to działo p o ­
wstała burza z ulewą, przez którą w te'y 
porze  ro k u  okoliczne s trum ienia  raptem  
wzbieraią.- W ylew  wody przedzielał tą  
razą m atkę od córki, k tóra  przez bystry  
p o to k  wody przebyć nie mogła. T rzeba  
sobie wyobrazić smutne te'y dobre'y dzie­

w c zy n y  położenie , nkemnie'y iey o rodzi­
ców swoich troskliwość, ażeby poiąc i 

-dzielić z nią .tę rozpacz iukiey się w ten­
czas oddawała.

P ad ła  też ona ofiarą sw.ego poświęce­
nia się i.yprzywiązania .do rodziców., ..bo 
n iesłychane usiłowania i trudy, m ocne w 
nie'y zburzenie sprawiły, a raptow ne prze- 

.ziembnienie, sprowadziło suchoty, na któ­
re  naydaley av rok  po  de'm.lzdarzeniu .żyć 

ipr zestal a.
A utor -.widział ią na kilka tygodni przed 

ie'y śmiercią ,w -okolicy  Rogersthown. — 
■^Człowiek nieum ieiętny, który się lekami 
bawił, -radził iey aby uzbierane przez n ie­
go zioła i  korzonki .w wódce ,piła; o d p o ­
wiedziała m u .złą angielszczyzną: „B iali  
dudzie -.chcą potruć biednych Indyanów ł 
■wódka iest p rzyczyną  nieszczęść m ych  
w spółrodaków , wódka -przyprowadza o 
śmierć biedną-Małgosię; a oyciec i m atka 
nie będą mieli pom ocy od n ik o g o ,  iak 
Małgosia umrze. ” —  -Śmierć . ie'y by ła p o -  
ruszaiącą,izostattiie'm tchn.epiem  na to tyl­
ko ubolewała, .że zostawia .rodziców' swo­
ich  bez pom ocy,

- if , ,  V.,.. ■ 1 . e,  . . ■' V -  ,.v :.  . V-

an
W -S K II Z E S Z O N  i :

f z Niemieckego )

Co ty lko przepych -i bogactwo nastrę­
czyć mogą, tego wszystkiego nieszczędzo- 
no  na weselnym  obrzędzie - Xiążęcia St. 
H ubert, z H rab ianką  B ertą  — Od-
dawna niewidziano w stolicy tak świe­
tnego festynu; a, lubo  zbytek we vrszy- 
stkiem panować zdawał się, b rakow ało ie- 
dńak tey powszeehne'y W e s o ło ś c i , która 
duszą wszystkich biesiad bydź z w y k ła .— 
W praw dzie szanow ny  oyciec H rabianki,  
starał się ile m ożności rozweselić obe­
cnych , ale sm utne kiedy giekiedy śpoy- 
rźenia iegej, na  wiszące po ścianach p o r­
trety  przodków swoich, ciche wesłchnie- 
,nia i częste zamyślanie s ię ,  od k tó ry ch  
m im ow olnie wstrzymać się nie b y ł  w s ta ­
n ie  , tam ow ały  skutek dpbrych iego chę­
ci. Sama naw et córka iego, p iękna dzi- 
sieyszego festynu Królowa, zdawała się

v
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bydź mnie'y baczną na wesoły hum or o-X
ibok niey-siełteęeegtó kochanka,-skoro p rzy -1 
ńazne lecz smutne spóyrżen;a 0 }?ca, czasa- 
-tnii ha  nią .zwrócone zostały. S iedz ia ła  
-■ona bardzo dobrze, :że stary Hrabia'fW: 
mie m ó g ł- się leszcze oswoić z mysią; iż 
♦córka iego szła -za Jfiążęcia • obćóy kra-, 
•day. —'

Niebo odmówiło mU ‘ po tom k-a płc i -m ez- 
Ikiey, i tern to oddawna mocno był zmar­
tw io n y .— Uspokoił się iednak .powoli, 
tem więćey gdy daleki, lecz iednegozmim 
imienia krewny, młodzieniec pełen roz­
sądku, męzlwa i piękności, o posiadanie 
ję k i  Burty ubiegał sic.

Barta była m u -równie przychylną, a 
Hrabia W.- połączenie ich uważał iuż za 
rzecz nieomylną.. —  ^Tymczasem woyna 
sprowadziła w dom iego Pułkownika ■•St. 
Hubert. — Hrabia W. 'nie pomyślał na­
wet nigdy, ażeby Berta, •słabowifregod iuż 
nie w pierwszey pcWze młodości będącego 
F rancuza, z przysloynym i pełnym życia 
jShyfejem,porównywać mogła. 'Wkrótce ie­
dnak pokazało się ze S t. ,Hubert odniosł 
nad nim pierwszeństwo.

Moie dziecko rzekł starzec ze łzami do 
córki, gdy mu miłość swoi-ę wyznała, — 
strzeż się nierostropności; zawsze m y­
ślałem iż przychylną iesleś Erykom , a te^ 
raz   . ;

Prawda! kochany oycze, przychylną i e - - 
stem Erykowi, lecz <St. ,Hubert posiada ca­
łą mą duszę, tak długo iak żyć będę.

Zważyłażeś Berto wszystko,? St. Hubert, 
ile z pozoru sądzić m ożna, nie długiem 
życiem cieszyćs i ę h r ż  zapewne może.

Ta  nawet zatrważaiąca myśl raóy oy­
cze, nie ?achsviałamoiego -uczucia. Gdzie 
iest wiara i tak ścisłe połączenie dusz 
iak raoie'y z iego, tam nawet śmierć prze­
działu stanowić nie iest w stanie.

Twoia miłość moia córko, niweczy nay- 
pięknieysze nadzieie moiego życia , n i­
weczy jedyną pociechę moie'y starości.

O Boże! zawołała Berta, załamuiąc ręce 
a przecież ia nie mogę zapomnieć'miłości 
Huberta bez utkwienia sztyletu w sercu 
moie'ra i iego!....

W tem nadszedł Xiąże, i połączył swo- 
ie  prośby z prośbami Berty.

Niechże i tak będzie-— rzek ł siary H r a ­
bia przyszedłszy nieco do siebie, oddaię 
ci więc rękę mego ukochanego dziecka. 
'Wprawdzie połączenie wasze niszczy -mo­
le.miychfabnieysże zamiary, lecz uWażąra 
to za -dzieło niedocieczoney Opatrzności, 
•Iłtórey Wyrokom zawsze bez szemrania 
poddawałem się.

•Eryk nie postał więcey w domu H ra­
biego '*W. od czasu,, iak zaręczyny Xięcia 

-z Bertą zostały ogłoszone; a kiedy, hym en 
iuż ich/.połączył, on natenczas -we W ło­
szech szukał pociechy i  roztargnienia.

X'iąże opuścił służbę wo.yśkową' i 0- 
ysiadł w -rodzinnem mieście swoie'y mał- 
ao ń k ł.  —-  Zaledwie mogła bydź' większa 
miłość iak -między nim i B e r tą  istniała 
ale przez nią ,oboie szczęśliwymi ieszcze 
nie byli. — Berta nie była szczęśliwą, bo 
postrzegała smutek oyca, pochodzący z u- 

y pa (Tl. u iego, upragnionych oczekiwań 
chociaż go pokryć usiłował. S t .  H u b e r t  
mi-e był" nim także, bo ‘Berta riiezdołała 
przed /nader czułym ie g o ‘umysłem, ukryć 
tych zmartwień, kóre pełen nadziei kwiat 
iey  życia," od dnia  do dnia niszczyły-, 

;Bez wątpienia, lepieyby byli postąpili 
doktorzy, uwiadamiając Xiążęcia o nie- 
bespieczeristwie, którego odwrócenie nie 
było  w  ich mocy. Zamiast tego iednak , 
wtenczas nawet-,, kiedy raz Berta była bli­
ską ostatniego tchnienia, pow’odowani błę­
dną gorliwością, 'utrzymywali zawsze w 
nadziei tak oyca iak męża, twierdząc że 
ieszcze uratowaną bydź może. O n a  sama 
młwet, nie miała dość siły i odwagi aby 
uprzedzić męża, i e  bliski swóy zgon iuż 
przeczuwała.

Był to ęrzerażaiący widok , gdy Berta 
straciła iuż przytom ność, a -St. Hubert % 
całą dzielnością śwoi-ey namiętności, Za­
klinał ią, aby na chwilę ieszcze do niego 
wróciła. Zaledwie skonała, m u s i a n o  od­
dalić doktorów-, bo rozpacz, iego groziła 
morderczym na nich napadem.

Stary .Hrabia W. został teraz iedyną po­
ciechą zmartwionego małżonka. O móy 
Oycze! — rzekł do niego w dniu pogrzebu 
St. Hubert— często słyszałem mow-iących 
że szczere i wzaiemne przyrzeczenia po-! 
wrotu po Zgonie, czynione za życia raję-



dzy^osobami, -które się p raw dziw iekoc  ha- 
ł->V bywają niekiedy w ysłuchane,,  i ze cień 
tego co pierwszy do wieczności się p rz e ­
niósł, wraca z pząsatni n a  ziemię i ob ia- 
w ia się temu, którego za życia kochała— 
D obrodz ie js tw a  tego pozbawili m nie d o ­
k torzy , taiąc do ostatnie'yTchwfl't niebas- 
pieczeństwo, bo gdy przyrzeczenie takie od 
B erty  uzyskać chciałem , iUż-óna n a ten ­
czas przytom ność straciła.

K ochany  synu , odpowiedział H rabia  , 
wprawdzie i m nie opow iadano podobne 
zdarzenia o zmarłych, k tó rym  gorąca m i­
łość wyiednać miała pow ró t ,  do pozosta­
ły ch  przy życiu, a k tórzy  przybycie sw o­
je zwiastowali wyrzeczeniem pew n eg o  w y­
razu, trąceniem  w strony  i odgłosem ja­
kiego in s t ru m e n tu ,  lub  też isjotnem p o ­
kazaniem  się w poslaci cienia. Jeżeli du- 
ehowi B erty  w olno będzie powrócić, pe­
w n y m  bydź możesz że i bez poprzednie­
go przyrzeczenia przybędzie; lecz jeśli to 
iest niepodobieństwem? O!.... to  p rzynay-  
raniey zachowayjtiy W pamięci ukocha­
n ą  , a duch  iey niech w duszach naszych 
źyie.

Z rozczuleniem przycisnął starzec do 
siebie drżącego S t. Huberta, a wspólne do 
jednego przedmiotu przy wiązanie,połączy­
ło  się w obfitym łez po toku.

Tym czasem  zgromadził się pogrzebowy 
orszak. Zebrawszy sw.e siły, weszli o b y ­
dwa do  pokoiu  gdzie leżała Berta, aby ią 
ostatni raz oglądać. Czarno wybite ścia­
n y  i hłask rarzących św iate ł,  czyniły  
w praw dzie  twarz ie'y bladszą ieszcze, ale 
n ie  zmnieyązały tey zachwycaiąęey łag o ­
d n o ś c i ,  która Bercie w ciągu całego iey 
życia towarzyszyła. W idok uymuiącego 
chociaż wybładłego ie'y lica,  i slubne'y 
s u k n i ,  w którey stosownie do życzenia 
pochow aną bydź miała, sprawiły na Xtąr  
żęciu tak wielkie wrażenie, że padł bez 
przytom ności obok katafalku; a n im  zdo­
ła ł  przyjść cokolwiek do siebie, wieko 
t ru m n y ,  odięło m u  na zawsze widok ubó- 
stwianey.

S koro  cichy i p o n u ry ,  b laskiem  tylko 
pochodpi oświecony orszak pogrzebowy, 
s tanął na  cm entarzu u fam iliynego gro­
b u .H rab ió w  W., S t. H ubert pog rążony  w

n a y -w ię k s z e y  r o s p a c z y ,  n a p e ł n i a ł  p o w i e ­
t r z e  s w ę m  n a r z e k a n i e m ,  i m u s i a n o  u ż y ć  
p r z e m o c y ,  d la  o d e r w a n ia  g o  o d  t r u m n y ,  
z k tórą  r a z e m  d o  g r o b u  W stąpić u s i ­
ł o w a ł .

K apelan  n ad w o rn y ,  mąż światły i wie­
kiem svyoim pow ażny, k tórego sama n a ­
wet powierzchowność zaufanie wzbudza­
ła, miął stosowną m o w ę , ■któro- szczegól­
n ie j  S t. Hubertowi wielką u lgę p rzyn io­
sła. — •

Chęć oglądania stracone'y m a łż o n k i , o 
którey S t .  Hubert zapomnieć n ieraóg ł,  
stała się powodem  odnow ienia-n tespokoy- 
ności i e g o ; razu iednego widząc idącego 
do przyległego zw ierzyńca czcigodnego 
kapelana ,  pospieszył zanim . Złączyli się 
wkrótce. Rano ieszcze by ło  fzw ierzy ­
niec samotny, zdawał się bydź nieiako 
drug im  światem; przy iem na zieloność,, o- 
świeconą blaskiem złotych promieni w scho­
dzącego s ło ń ca ,  a przy tern owa życzliwa 
uprzeymość z  iaką- sędziwy kapłan. S t .  
H uberta  p rz y w ita ł , by ły  prawdziwym  bal­
samem pociechy dla s t ra p io n e g o .— Prze­
chadzali się oby.dvfa w pdległey  alei,  a  
rozsądne i do przekonania  trafiaiące W y ra­
z y ,  słowa na które S t. Hubert- ca łą  sw ą 
uwagę zwrócił, oddaliły na chwilę, z u m y ­
słu  iego bolesne w spom nien ia -  T y m  cza­
sem ogród zaczął się napełniać. S t. H u ­
bert, dla którego teraz, sam otność była u -  
lub ioną ,  chciał właśnie opuścić to m iey- 
sce zg ie łk u ,  gdy niespodzian ie  i iak gdy­
by z iakiegoś przeczucia, całą iego uwagę 
zaiął przechodzący  wr ten m om ent iakiś 
n ieznaiom y. Z ubioru  i postaci zdaw ało  
się iż by ł W ło ch em , spoyrzał 011 tak dzi­
ki e'm i tak prze rażaiące'm okiem  na X iążę- 
c ia ,  iż ten za trzym ał s ię ,  r d ługo za n im  
poglądał.

Cóż ci iest H u b erc ie?  zapy ta ł  ducho­
wny. — Alboż móy oyćze ,  nieuważałeś 
iakim wzrokiem- ten przechodzący cudzo­
ziemiec na m nie spoyrza ł?  Nie lubię a -  
w an tur ,  lecz kiedy k o m u  ty m  sposobem 
by watą n a rz u c a n e . . . .  '

N a rzu can e?  lego bym  nie m yśla ł ,  od­
powiedział kapelan  z uprzeymośćią. N ie­
pewność takiego spoyrzeni* różnie da się 
tłomaczryć; ale dla czegóż uważać go k o -



jveeznie za w y łw an ie?  r -  P rzypuśćm y że 
len n ieanaió iny  • doznawszy riaprzykład 
iak i ia  sposobem podobnego ' iak ty  zm ar­
twienia, chciał także -sam i odosobniony  
tu  w tern znaydować sie n iieyjcu , a tem 
czasem nas zastał? —- Prawdę mówisz rżekł 
S t. Hubert; ale dla tego oko iego m im ow ol­
n ie  szukało W ło ch a ,  lecz nadarem nie.

Dnia następnego S t. Hubert stoiąc w o- 
k n ie ,  postrzegł ' znow u przechodzącego 
ulicą człow ieka, którego widok n iezn a ­
ne n a ’n im  wrbżęnie i pew ną  niespokoy- 
ność sprawił; by ł to len sam wioch. — 
Podobnie  iak wczoray w ogrodz ie ,  rz u ­
cił 11a X cia dzikiem i ponure'ra weyrze- 
ll ić tn , odwrócił się z widocznym  wstrę­
tem i uda ł  do pobliskie'y oberży.

S t. H ubert każe sobie natychm iast po ­
dać swóy m u n d u r  k tóry daw no  w zapo­
m n ien iu  iuz leża ł ,  ubiera s ię , a wycho­
dząc oświadcza s łużącym , że dzisiay w 
d o m u  na obiedzie niebędzie; spieszy po ­
tem do mieysca gdzie widział że Wszedł 
ów zrndom y, niezawiódł się zastał tam 
wiocha.

Zaledwie dano do s to łu ,  S t. Hubert u- 
siądł naprzeciwko n iego ,  lecz 011 zawo­
ła ł  zaraz na lokaia i kazał aby  n ak ry ­
cie iego odniósł do pobliskiego p o k o i i i , 
dokąd niebaw nie sam odszedł. Xią/.e 
pozostał ieszcze cZ«s nieiaki w sali ,  iedy- 
nie aby w rażenia na przy tom nych  nie 
spraw ić, lecz późnie’y udał się za wło- 
c h e m , k tóry  iak ten tylko wstąpił do 
iego pokoiuj usunął krzesła zniechęcią i 
powstał.

M. Panie! rzekł X że  do niego z zapa­
ł e m / c o  W Pan masz do m n ie ?  Nic wca­
le odpowiedział cudzoziemiec z nayzi- 
mńięyszą k rw ią ,  niepatrząc naw et n a  
pytaiącego się H uberta.

Rozumiałeś W P a n ,  m ów ił daley S t. 
H ubert, że spoyrzenia iego na m nie w 
parku  i w oknie uszły raoie'y baczności?

Jeżeliś ie W Pan  u w aża ł ,  dlaczego żeś 
przybyciem swoie'm do mieysca gdzie n i­
gd y  niebywasz, przym usił m nie udać się 
do tego pokoiu j i tu m nie ieszcze sp o k o y -  
ł iy m  ńiezosttfw iąsz  ?

Dla teg o ,  rzekł Pułkow nik  uderzają-  
wrękóieść syve’y szp a d y , że chcę korłfeeze 
nie wiedzieć có W P a h  m asz7 p rzec iw k a  . 
moi'ey osobie.

Nic w ca le  przeciwko osobie W P a n a ,  
lecz nienawidzę twarzy w  k tórey  się b o -  
leść maluie.

Cóż go obchodzą moie zm artw ien ia?  
zapyta ł Półiiownik.

N i c . . . .  i właśnie dla tego niechcę o  
n ich  wiedzieć.

Dobrze! rzekł S t.  H ubert z un iesien iem , 
więc chodź i sp ro b u y , ieżeli w p o ied y n -  
k u  uwolnić się odem nie niepolrafisz.

' - (D alszy ciąg p ó ź n ie j .j

V.
W IERSZ o BOGU.

Bom ualda Chrzczońowicza.

Jeszcze raz zwalczę na tu rę !
Co mi broni iść w ysoko,
Jeszcze podniosę się w g ó rę ,
Gdzie niedosięgnie m nie  oko.

Skrzydłam i duszy p o rw any , _
Aż na gwiaździstą zwierzchnice! 
Potargam  ciała kaydany ,
Porzucę ziemi granice!

0  Ty! niem ocy człowieka,
Stawiąca silne przeszkody.
Jakieś bądź słaba, kaleka
1 twe przebędę przeszkody!

Gdzie złote słońca i zorza.
Gdzie srebrem sklniące Xiężyce, 
póydę, w kray światów bez końca! 
N a  same niebios stolice.

Póydę na Świętych siedliska,
Zgiąć się przed J e h o w y  Tronem ! 
Póydę zobaczyć go z bliska,
I sławić go w in n y m  tonera !

Nie, n iedołężne natchnienie ,
Iść mi do Oyca zaleca,
Czuię m ych celów ziszczenie, 
Skutek nadzieiom przyświeca.



D n e ł r m ó y  z letargu się budzi; 
•Łabędzich wioseł dosfaie,
I z zadum.ieniem wsze i i  Indzi,.
W - g p y  ieirzne, że.glpię kraie.

Jli/eni w obłokach!"" świal niski,
"W dole pod m ętni nogami!

" Juzem  i mieyso tych iest bliski,, 
K ęd y  o n -z ń ik n ie  pod nami.,,

M omen I! a' s tanę w- k rai ii Wf v 
Gdzie wszystko co i es t nad eirm ą;
Jak p ro c h .w  powietrzu, tak zginie!" 
Jak, św ia t  zo s tan ie■ podemną!

A;h! tak! w ley iąsfefn stronnicy! 
Lecz na cóż wyszła mi . droga?
Niewidzę niebios, stolicy,!
N ie  widzę mo i ego Boga ! ,

Gdybym się podniósł-i  wyżey, 
P odw oił  starania, trudy;.- 
TV dwó.ynasób niebios b y k  bliżey !7', 
T y le  .gó uypzę iak w p rzó d y . .

Śm ie rte ln i! 'n ie  iest podziałem,- 
Patrzeć wam  w Pana  oblicze;
A-nawet, zbrodnią, zakałera, 
Zwracać n ań  oczy zbrodnicze*..

D w ór niebios,- święci, wybrani!
Poią się taką słodyczą..
N ie ludzie, gi-zechem skalani,"
Go żypiem -z śmiercią.graniczą.-.

W am  tylkb ■ to  iest właściwem,
I , t o  was w inno  ożywić:- 

.Dążyć d qń  życiem poczciwym,- 
Z dzieł GU poznaw ać i dziwić,

B  A' Y K  Al
M  o t y  1/  , -

przez^L .  R.
H o ży  i pięrknyMotyl, ifcz.trzpiót zawołany-, 
P o  łąkach i (Jgrodaeh z szkody tylko znany; 
Co wszystkie prawie kw ia ty  maiąc wsweky 

zdobyczy , .
Ogołockt'z|)i:8k«iości, pozbawił słodyczy-,- 
Znudziwszy.sobi« isdńy iu  trybem  pędzić ży. 

cie,,^,-
Wię&ey zapragnął? ieszcz^ i ś w g a y  pobieg ł 

s k r y c i ^

Znalazł wkrotceooszukał;. wK-arósię- w k r a d ł  
szczęśliwie,- *

F nową-, się z d o b y c z ą  masyoaiąc chciw ie ',  
K iedy , go coraz, bardziey.. m iód  poc ia^a  

smaczny-,.  ,
Z*m o c-z y ł : s k r z y-d e ł k’aa>... u  1 g ń ął i.. - i ’ z g i n ą ł u i e - 
z baczny,.

kr i
A N' E  G' D O T  A.

Pew ien F ran cu zk i  uczony, przeprawiał*5 
się przez rzekę na czółnie. P rzew ożący -
go żeglarz śpiewał robiąc wiosłem. *”_

A,Przyjacielu, foumiesz ty  -c-zylać?” zapy—...
* tał- się żeglarza,— „N ie , p a n ie .”-—  „Śzko--. . 
gda! zm arnowałeś iądnę część życia, iwoie- 
'go>  i możeszii isszcze śpiewać?” —  „D la ­

czego niey do-śp iew ania , nie potrzeba u — 
mieć czytać.” T o  rzekłszy, śpiewał da— 
ley.. —  „Ależ* przy iacię lu” pytał go z n ó -  

,w u -  Uczony: -„pisać przeeie*/. umiesz?” — 
„Jakże mogę pisać, kiedy*c-zylać nie u — 
mię.” — ,,A' więc i pisać nie umiesz? z n o - - 

.-,wu. iednę część życia straciłeś! czy po d o - 
'b n a ,  że  ieszcze-śpiewać możesz?” —  „D o- 
śpiewania nie potrzeLuię tych n a u k ;  na- 
niczem mi nie zbywa- i dla tego śpie­
wam!” — „ T o  -m oże p rzy n ay m n iey  s ły­
szałeś co* o astronomii, mineralogii, zoo— 
logi, archeologii? są to  umieiętności któ­
re nas czynią  prawdziwemi ludźmi!” —  
„C o rut ' po tych  .wszystkich * um ieję tno— 
ściach, .przez - n ie  naw et o ch wilę prędzey 
p łynąć nie potrafię.? —--„Przyjacielu, .kie­
dy tego wszystkiego n ie  um iesz , straci—- 
łeś większą połowę- ,życia twoi ego, i ie-

rszcze śpiewać możesz?”  TY te'ra wiatry
zaczęły mocnie'y kołysać czó łnem , popę­
dziły  ie k u  skale,* i w m gnieniu  oka wodą 

.zostawszy n a p e łn io n e ,  tonąć aaezy n a ło . . 
’'„Umiesz Pan pływ ać?” zapyta ł się żeglarz 
t u c z o n e g o . „ N i e  miałem ty le  czasu, a— 
.żeby się p ływ ania  nauczyć.” —  „Załuię 
fm o cn o ; . ho p an  \w  tey chwili stracisz ca­
d e 1 życie swoie!” T o  mówiąc w y p ły n ą ł , , ,  

pa  uczony- z m ineralogią, astronom ią , ar— 
•J oheologią i zoologią —  u tonął.


